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Estetyczna Żydóweczka
D z u  w Paryżu rozpoczyna  

swe obrady międzynarodowy  
kongres estetyczny, który zgro 
mudził kilkuset uczonych ze 
wszystkich n iemal krajów  eu­
ropejskich. Czy wiecie Państ­
wo kogo wysłano na ten kon  
gres z P o ls k i? Doktora  f i lo zo ­
fii , pannę... Irenę F i lozo f  ów- 
nf -  Wygłosi ona tam referat.

K im  jest panna doktór F i ­
lozo f ówna?  .—  Żydóweczką, 
która niezbyt dawno ukończy­
ła warszawski uniwersytet.

Czy ]est ona wybitną silą 
naukową? Ależ skądże! la k a  
sobir sprytna, inteligentna i 
zdolna Żydóweczka.

A  czy jest jedyną  —  „estet- 
ką“ w Polsce? Jeżeli nie liczyć 
kilku wybitnych uczonych, 
profesorów uniwersytetów i 
całe i gromady innych naukow  
cow, pracu jącej stale w tej 
dziedzinie, oraz kilkuset osób 
zajmujących się mą w róż­
nym stopniu, to  —  prawie je ­
dyną, choć właściwie zajmuje 
się —  psychologią.

W ię c  dlaczego na kongres 
wysłano właśnie pannę dok­
tó r  F i lozo f?

W idoczn ie  dla tego, Że nosi  Tsławia. Ponad dachy budynków 
tak wspaniałe nazwisko:  —  ®ttrcz? cnarakterystyczne wieże s~y- 
F i l o - o f  X )  j bow. Jestismy u wrót zagłębia nal-

Z y c i e  k u l t u r a l n e

llry u , zbójnickie gniazdo
R y c e r s k i e  l e g e n d y  i  —  ś m i e c i e

Potężny, Osmiocyundrowy i nry-1 Nasz Chrysler, nie zmniejszając 
aler, minąwszy ostatnie wilie Truś- ani trochę szybkości, pędzi z rykiem

klaksonu przez rzadko zabudowanekaw„a, nabiera Szybkości. Przed na 
■ni biała taśma szosy spina wierz­
chołki wzgórz, opiywa stoki dolin 
przecina ciemne lasy. Deszcz, który 
tyje nerwów napsuł nam przy obie- 
dzie, stawiając pod znaniem zapyta- 
nir możliwość wycieczki autem, prze 
stał padać i n.ebo wypogadza się 
zwolna.

W  pędzie mijamy wieś Lipki. Po 
lewej stromo w lesie, tuż obok szo­
sy, jeszcze przed dwoma laty wzno­
sił się szyb naftowy, najbliższy 
Truskawca. Zawiódł jednak pokłada­
ne w nim nadzieje nie dal spodzie­
wanej ropy a pochłonął sporo pie­
niędzy. Dziś nie ma po nim śladu. 
Po prawej sironie natomiast widnie­
ją jeszczr ślady prastarej kopalni 
srebra, którą podobno eksploatowa­
na jeszcze -a  czasów Stanisława 
Augusta. Dziś na tym miejscu pozo- 
-tały jedynie dwa szyby, z których 
tłoczy się wodę siarczano - solanko­
wą du łazienek truskawieckich. 
Mkniemy dalej, zostawiając po dro­
dze starą, zapuszczoną cerkiewkę 
grecko - katolicką św. Mikołaja, oto­
czoną równie zapuszczonym cmenta­
rzem. Miejsce to, będące celem dal­
szych spacerów kuracjuszy truska­
wieckich, siynie z obfitości... żmij.

I Przez nami widnieją już pierwsze 
iomy Tustanowic, przedmieścia Bo-

NAUKA
400-LECIE SO BCRJ  

TRYDENCKIEGO

( od końca XV-go wieku, w Muzeum 
Sztuk Pięknych wystawione zostaną 
miniatury portrety i rysunki słyn­
nych artystów z Yalenciennes, a oa-W  Rzymie powstał komitet, złoto- 2  7 I T  z vaencleMes' a

ny z wybitnych historyków, mający “ f*1 Z 0 r ^anlZ3wan7  . P0Kaz 
na celu przygotowanie obchodu 400 w, ,„u J  xy™  * i *  -3?
rocznicy soboru trydenckiego. Pio-

' LITERATURA

warr: ludowymi oraz cykl koncertów
gram obchodu przcw;duje n in. wy- rocznicy zało: .nia
stawę książek dokume tów oraz o- k ° nse™ ^ r i Um w Valenciennes. Z
brajiiw, o tematach di tyczących so- * zosl* m *
i,oru - J ^  -pecialny medal Froissara, dłuta

Piotra Dautel, artysty-rzeźbiarza
600-LECIE H ISTORYKA również rodem z Valenciennes.

FRANCUSK IEGO
Miasto Valenceinnes obchodzić Iję-

dzie wkrótce 600-nią rocznicę uro- ANTOLOGIA  L IRYK I WŁOSKIEJ
dżin słynnego historyka francuskiego W  Mediolanie nakład nm Ulrico Hue
Froissart, który urodził się tu w r. pli ukazał sin tom Oorradr Govoni p
1337. W Bibuotece miejskiej otwarta t. ..Splendore del la PoesiaMtalir.na ‘
zostanie wystawa jego manuskryp- będący antologią liryki vłoskiej po-’

i pierwszych wydań jego dzieł cząwszy od utworów św. Franciszka
aż do czasów ostatnich.

DR IM  A T I PRZYBYSZEW SK IEGO  
PO LITEWSKU)

Nakładem „Sakałas'1 w  Kownie u- 
kazaiy się w tłumaczeniu litewskim 
uramatv Przybyszewskiego „Odwlecz 
na baśń“ i „Gody życia".

ulice. Rmh na drogach zagłębia jest 
niewielki, okoliczna ludność prze­
strzega przepisów drogowych wprosi 
idealnie, w porównaniu z naszymi 
podwaiszawskimi kmiotkami, a szo­
sy i.ic są najgorsze (według polskie­
go Standart u) —  to też samochody 
mogą rozwijać znaczną szybkość 

Niepostrzeżenie wjeżdżamy w cen 
trum Borysławia i również nieDO- 
strzeżenie mijamy je. Jćsteśmy na 
jego drugim krańcu, w Mrażnicy 

Na prawo roztacza się wspaniały 
widok na rozległe zbocza góry Ho- 
rodyszcze, usiane wieżami szybów i 
"macane czarnym od ropy naftowej 
błotem.

Drogi, poczyna zwolna wznosić 
się w  górę. Zbliżamy się do stóp Bu­
ch owego Działu, sięgającego 9ó0 me­
trów nad poziom morza.

Zn.iana biegu. Motor Chryslera, 
gra na peł.iym gazie, ciągnąc ma­
szynę pod górę. Pierwsze wiraże 
serpentyny wywołują lekkie west­
chnienia pań w aucie. Przy którymś 
z rzędu, piekielnie ostrym skręcie, 
młodzieniec, siedzący obok kierów 
cy, odzywa sie beztrosko:

—  Wyobraźmy sobie, że w kierów 
nicy pęka was...

Ponure milczenie jest odpowiedzią 
na dowcip... bezwąsego młodziana.

Niebawem jednak piękno okolici 
każe wszystkim zapomnieć o możli 
wych niebezpieczeństwach. Po oby 
d.uoch głronach szosy wznoszą się 
śliczne wysokopienne łasy świerko­
we. udy auto osiąga jakiś wyższy 
punkt niezmordowanie wijącej się 
serpentyny, na prawo i na lewo od­
słaniają się wspaniałe widoki dolin i 
wzgórz. Lekka mgiełka pozostała po 
niedawnym deszczu przesłania dalszy 
widoK, nadając górom pastelową ba. 
wę. WskuteK snrętów serpentyny, 
krajobraz zmienia się nieustannie. 
Jest tai; ładnie, że towarzystwo w  
aucie muknie.

Osiągnąwszy szczytowy punki

Potykając się na głazach i sterczą 
cych z ziemi korzen.dcn, skacząc przez 
rozpadliny i strumyki zbliżamy się do 
wyniosłych, kamiennych ścian. Skały 
Uryckie są zjawiskiem dość nieoczeki­
wanym: wykwitają nagle z iasów jak­
by wyrzucone na powierzchnie ziemi 
w jakimś gwałtownym paroksyzmie, 
szarpiącym niegdyś jej wnętrze.

Szczyty !cb są trudno dostępne, ale 
latw, o dojść do połowy ich w ysokości, 
gdzie mieszczą się naturalne groty. Z  
obszernej platformy roztacza się 
wspaniały, rozległy widok na okolicę. 
Opodal widnieją resztki prastarych 
murów. W  miejscu tym bowiem 
wznosił się przed wiekami warowny 
zamek rycerski Tuitań. zbudowany 
nadobno przez króla Jana Olbrachta. 
Związane są z nim liczne tajemnicze 
legendy.

A w pieczarach szkalnych, których 
śc any pokryts są teraz gęsio ruski­
mi napisami, gromadzić się mieli to- ’ 
warzysze słynnego zbójsika Dobo­
sza, jirzed zbrojnymi napadami na 
okolice. Dziś cisza i spokój panuje 
dokoła, przerywana tylko dźwiękiem 
dzwonków zawieszonych u karków 
krćw pasących się na zboczach, a 
wśród skał walają się śmiecie i —  
niedopałki papierosów, wiaomy znak 
zwycięskiej „kultury".

STANISŁAW  GRZELECKI

K a t e d n  z  JC SI w i e & u
odkopano pod Haliczem

Jak już donosiliśmy w okolicy hi-j Rozmiary trzynawowej katedry wy-
storycznego miasta Halicza w woj. 
S ta n is ła w o wsk;m, niegdyś stolicy ks. 
Halickich od 4-ch lat sumptem ks 
metropolity Szeptyckiego prowadzi 
doc. dr. Pasternak, dyrektor Muzeum 
Ukr. Tow Nauk. im. S z e w c z e n k i pra­
ce wykopaliskowe.

Obecnie doc. Pasternak odkopał w 
całości fundamenty i zarysy zewnętrz 
nych ścian ogromnej katedry, zbudo­
wanej na wzór Soooru Kijowskego 
św. Zofii przez ks. Jarosława Osmo- 
mysla w połowie XII wieku.

nosiły 32 m. na 37,5 w. od r. 1255 
kroniki zamilkły o istnieniu tej ysoa- 
nialej świątyni.

Pod fundamentami dr. Pasternak 
natkną! się przed pewnym czasem na 
sarkofag wyciosany z jednolitego 
bloku kamiennego, w którym znajdo­
wały się szczątki szkieletu oraz r.a 
grobowiec ze szkieletem kobiety 
prawdopodobnie znamienitego pocho­
dzenia ze szczątkami diademu, tkane­
go złotymi nićmi.

K t o  p c i s T a d a  o b r a z

S t a n i s ł a w a  W y s p i a ń s k i e g o
przeartawiająiy Ratusz w  Tarnowie?

Komitet Budowy Muzeum  N a ­
rodowego w  Krakow ie zw raca się 
z prośbą do posiadacza obrazu, 
względnie rysunku Stanisława  
W yspiańskiego, przedstaw iające­
go Ratusz w  Tarnow ie o łaskawe  
nadesłanie odoitki fotograficznej

pod adresem Komitetu przy Z a ­
rządzie M iejskim  w  Krakow ie  
(R atusz ).

Komitet zamierza obraz ten r e ­
produkować w  swem w ydaw n i­
ctwie.

Wolne miasto Tangier
G ro źn y  konkurent Gibraltaru

aziału, szoier wyłącza motor i Chrj
sler stacza się w dół, nową serpenty 
ną, powstrzymywany hamulcami, ni­
czym wagonia górskiej kolejni w Lu­
na ■ Parku. Nie zużywając ani kropli 
benzyny dojeżdżamy tak po kiiKuna- 
stu minutach do —  leżącej po drugiej ?r'

rlT.ał., ,Vuł. d°

Od czasu wybuchu wojny hiszpań­
skiej mówi się wiele o dalekim mie­
ście, leżącym nad cieśniną Gibralta­
ru, zbudowanym na północnym wy- 
biicżu Afryki „na drugim słupie 
Herkulesa". Jest to Tanger. Miasto 
to posiada nie bylejakie znaczenie 
polityczne i handlowe, własną histo 

, rię i otoczone jest nimbem wielu le­
gend.

Koić nifezgudy

tów

Z Ł O T O W Ł O S Y  GOŚĆ

Zjazd

Sonia Henie, słynna Jyzwiarka i 
artystka film owa przybyła na po­
kładzie ,-Queen M a ry " na krótki 

pobyt do Europy.

przeciwgruźliczy
w  Lizbonie

tVcbe~ nielicznych zapisów na 
J X-ty Międzynarodowy Zjazd Przeciw 
gruźliczy, mający się odbyć w r. b. 
v Lizbonie, w dniach 5 —  9 września 

Polski Związek Przeciwgruźliczy za­
wiadamia, że jeszcze muzna zapisy­
wać się nr ten Zjazd do dnia 10-go 
sierpnia. Komitet Organizacyjny 
Zjazdu, chcąc ułatwić sprawę dojaz­
du do Lizbony drogą morską, wobec 
trudności komunikacji lądowej, wy­
jednał u Rządu Portugalskiego po­
krycie części kosztów przejazdu okrę 
tern z portu u Ha wrze do Lizbony’ i 
z powrotem, na skutek czego koszt 
tego przejazdu został znacznie obni­
żony. Szczegółowych informacji mo­
żna zasięgnąć w  biurze Polskiego 
Związku Przeciwgruźliczego ul. Ka­
rowa 31.

PAMIĘTAJ  
O B E Z R O B O T N Y C H  

NARODOWCACH

stronie Buchowego działu —  Schoa 
nicy.

/a  Schodnicą wjeżdżamy znów w 
świerkowe lasy. Przed nami kawalen 
równej szosy więc motor znowu gra.

—  Czy tutaj są niedźwiedzie? —  
pyta jenna z pan

—  Nie, niema,
—  A wilki?

—  leż niema.
—  Więc co turaj jest’  — W' pytaniu 

brzmi rozczarowanie.
—  Gazy.
—  Gazy?... ■
—  Tak, gazy. Cała okolica podmi­

nowana jest gazami ziemnymi.
—  /łeb tak?... A dziki są tutaj?
—  Dziki są.
—  A zobaczyć je można?
Można .Niedawno, niedaleko stąd, 

rozszarpały człowieka...
Ciekawa pani umilkła.
Nagle skręt szosy odsłania prze 

szkoaę. Na droczę stoi auio otoczo­
ne grupaą łudzi. Jakiś typ wyskakuje 
na szosę i podnosi w górę rękę.

—  A zbójców było dwunastu... po­
nuro odzywa się jasnowłosy młodzie­
niec. Wśród pan powstaje lekka kon­
sternacja. Sytuacja jednak wyjaśnia 
się natychmiast. Zatrzymano nas. po­
nieważ dalej jechać nie sposób, szo­
sa zamienia się nagle w  gliniaste, lep­
kie zbocze. W łaśnie para koni .z tru­
dem wciąga oo nim auto, które nie­
bacznie zjechało w dół.

Opuszczamy naszego Chryslera i 
ruszamy dalej piechotą. Po przejściu 
dwóch kilometrów jesteśmj w dolinie, 
w której leży wieś Urycz, Mijamy o- 
statnią chałupę, skręcając w prawo. I 
nagle, „bez żadnego uprzedzenia" —  
jak orzekła jedna z pań —  wyrasta 
przeć nami, niby fantastyczna wspa­
niała dekoiacja, cel naszej wyciecz­
ki —  skały Urycza,

Szare, zębate iglice wyrastają z o- 
taczających je lasów świerkowych i 
ostro rysują się na tle chmur.

Cieśnina Gibraltarska —  to wrota 
prowadzące z oceanu Atlantyckiego 

Morza ńrod/iemnego. W okołe 
Morza śródziemnego odbywały się 
wszystkie najważniejsze zdarzenia w 
starożytności i w wiekach średnich. 
Ten kto posiada klucz od tej bramy, 
jaką jest. cieśnina Gibraltarska, ten 
musi w dziejach odegrać pierwszo­
rzędną rolę.

Od roku 1704 go, gdy Gibraltar 
znalazł się w rękach Anglii, Tan 
ger twierdza leżąca po drugiej stro­
nie cieśniny stała sie jednym z naj­
bardziej łakomych kąsków.

Mandat
W  r. 1905 przybył do Tangeru oso 

biście na czele floty niemieckiej sam 
cesarz AYilhelm II.

Wówczas to omai nie wybuchła 
wojna między Francją a Niemcami o 
posiadanie Tangeru. Jednak niebez­
pieczeństwo udało się narazie zlikwi­
dować. Po skończeniu wojny świato­
wej, Hiszpania, Francja i Anglia 
starały się w (lrodzc dyplomatycznej 
opanować Tanger. Wreszcie w r. 
1928 została podpisana umowa o 
międzynarodowej „opiece" nad T ir!1 
gerem. Opiekę nad Langerem miały 
sprawować Anglia, Francja i Hisz­
pania Również i Niemcy ]jrzypom«ia 
ły sobie plany Wilhelma II i bardzo 
interesują się tym, co dzieje się na 
południe od jkdwyspu Pirenejskiego.

Chaos
Tanger, Fez i Marakesz — są to 

największe miasta Maroko. Między­
narodowe terytorium Tangeru zaj-

Niedźwiadki w  Parku Narodowym

muje powierzchnię 580 km. kwadrata 
wych i po siada 80 tysięcy ludności, 
przyczym na miasto Tanger przypa­
da 40.500. Tak twierdzi urzęoowa 
statystyka, prawdopodoonie niedo * 
kładna.

Tanger wywiera na przyhyszu pc 
tężne wrażenie W szystku tu tchnie 
egzotyką. Wystarczy jednak pobyć 
w Tangerze kilka dni, aby przekonać 
się, że niema chyba jia świecie dru­
giego miasta, w którym minowałby 
tak niesłychany bałagan.

Pieniądze
Już na ws.ępie w drodze do hOidu 

trzeba dowiedzieć się, jakie pienią­
dze są tam przyjmowane, bo na nic 
nie przydadzą się funty szterlingów, 
jeżeli w hotelu tym posiadają obie­
gową wartość jedynie franki francu­
skie albo hiszpańskie pesety. Copri 
wda na każdej ulicy znajdujemy ma­
ły stolik, przy którym wykrzykuje 
jakiś młodzieniec o wschodnim wy­
glądzie. Są to kantory cy miany, w 
których można nabyć dowolne dewi­
zy. i

W  górach K aliforn ijsk ich  zn a jdu je  się P a rk  Narodowy, w  któ­
rym przebyw ają  zwierzęta na zupełnej swobodzie. N a  zdjęciu  

grupa  niedźwiadków baw i się b eztrosko na leśnej polanie.

P r z e w o d n i c y  I p o c z t a
W  Tangerz, na każdym kroku spo­

tykamy przewodników i tłumaczy, 
którzy zwykle władają ogromną ilo­
ścią języków, ale za to żadnym z 
nicli niemówią nie tylko dobrze, ale 
choćby dostatecznie.

Prawdziwa tragedia zaczyn; się 
w cnwiii, gdy ktoś chce wysłać list 
z Tangeru. Można nabyć dowolny 
znaczek pocztowy: angielski albo
hiszpański ale po tym trzeba zna­
leźć stosowną ssrzynke. Bo n. p. je ­
żeli wrzuci sie list ze znaczkiem an­
gielskim do skrzynki francuskiej, 
albo hiszpańskiej, to najpi-awdopooeo 
niej nie dotrze on do adresata.

I Jak mówi stara legenda: Herku
les rozdarł kiedyś ziemie, ruzdziela 

| jąc EurOpe od Afryki. Na skałach 
Calpe i Abilia wyrył on grecki na­
pis: „Ani kroku dalej". Napis ten 
jest do dziś aktualny.

Krajowcy nazywają Tanger —  
Tandża. W  staiożytności nazywano 
go Tingie.

(o. ST-)
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k a r h
K »  O  W I E $ C

T e g ą  d n i a  A l e k s a n d e r  o b s e r w o w a ł  K a r i n  i z a p y t y w a ł  
s a m  s i e b i e  c o  j e j  j e s t °  C z e m u  j e s t  t a k a  n e r w o w a  i r o z t a r ­
g n i o n a 0 J e ś l i  c o s  o p o w i a d a . . .  s t a j e  n a r a z  w  . ' z o d k u  z d a n i a .  
J e ś l i  m y ś l i ,  ż e  n i k t  j ą  m e  o b s e r w u j e ,  c z o ł o  j e j  m a r s z c z y  sic  
w  n i e z l i c z o n e  f a ł d y ,  i  o c z y  p a t r z ą  n i e r u c h o m o .  C z y  d o s t a ł a  
j a k i e  z ł e  w i a d o m o ś c i ?  A  m o ż e  m e p o k o i  j ą  m y ś l  o  z b l i ż a j ą ­
c y m  s i ę  t e r m i n i e  w y j a z d u ?

W  k o ń c u  m u s i a ł  j e j  s i ę  z a p y t a ć . .  K a r i n  o d  r a z u  b r o n i  się  
ś m i e c h e m ,  o  t y l e  o  i l e  w e s o ł y m . . .  A c h ,  n i c ,  w i e l k i e g o . . .  C z a ­
s e m  j e j  s ię  p r z y p o m n i  t o  i t a m t o ,  c o  n a  n i ą  w  B e r l i n i e  c z e k a .  
T r a p i  j ą  E l z a  c z ł o w i e k  m u s i  s ię  c z u ć  o d p o w i e d z i a l n y m  z a  
w s z y s t k o .

—  T o  w y j e d ź  w c z e ś n i e j  —  o d z y w a  s i ę  n a g l e  A l e k s a n d e r .
K a r i n  z a s k o c z o n a  p a t r z >  n a  n i e g o . . .  w y j e c h a ć  p r z e d  ń ' i m ?  

U l l r i c h  z a c z v n a  j e j  t ł u m a c z y ć ,  ż e  j e ż e l i  w c z e ś n i e j  w y j e d z i e  
t o  b ę d z i e  m o g ł a  c a ł y  t e n  k r a m ,  k t ó r y  s i ę  n a g r o m a d z i ł  n a  j e j  
b i u r k u  w  c z a s i e  j e j  n i e o b e c n o ś c i  s p o k o j n i e  o p r a c o w a ć  —  
w s z y s t k i e  s p r a w y  s w o j e  p o z a ł a t w i a ,  b ę d z i e  m i a ł a  w u ę c e j  
c z a s u  p o t y m  d l a  n i e g o .

K a r i n  p o c h y l a  g ł o w ę . —  b ł y s k a  j e j  m \ s l . . .  g d j b y  t e r a z  m u  
p o w i e d z i e ć ,  ż e  p o w i n i e n  t u  w  g ó r a c h  d ł u ż e j  p o z o s t a r ,  j a k

r a d z i ł  k o l e g a  z  B o ż e n ?  O n a ,  K a r i n ,  m o g ł a  b y  t y m c z a s e m  d e ­
l i k a t n i e  p r z y g o t o w a ć  S y b i d ę . . .

—  J a k b y ś  t u  d ł u ż e j  z o s t a ł  j e s z c z e ?  —  p y t a  —  M i e s i ą c  l u b  
d w a ?  S y b i l l a  p r z y j e c h a ł a b y  z  m a ł y m ?  M o ż n a  b y  j e j  p o w i e ­
d z i e ć  o  t o b i e . . .

A l e ,  j a k  z w y k l e  k i e d y  sie  t e n  t e m a t  p o r u s z a ,  A l e k s a n d e r  
w p a d a  wr g n i e w .

—  A  t y ?  A  m y ?  A  m o j e  p r z e d s i ę b i o r s t w o ?  M y ś l i s z ,  ż e  
m n i e  b e d ą  m i e s i ą c a m i  d a l e j  k a r m i ć ,  c h o ć  p a l c e m  m e  r u s z ę ?

—  A l e  j e s t e ś  p r z e c i e ż  c h o r y !
A l e k s a n d e r  j ę k n ą ł  c i c h o . . .  r ę c e  j e g o  n e r w o w o  z a c i s k a j ą  

p o r ę c z e  l e ż a k a .
—  W  B e r l i n i e  n i e  m o g ę  b y ć  c h o r y  P o z a  t v m  c h c ę  w r ó c i ć  

d o  B e r l i n a ;  c o  m a m  t u  r o b i ć . . .  b e z  c i e b i e ?
K a r i n  s k ł a d a  r ę c e ,  k t ó r e  wr te j  c h w i l i  m y ś l i  j e j  c h c ą  

u c h w y c i ć . . .  A l e k s a n d e r . . .  E l z a . . .  ' W i n k l e r . . .  d o  k o g o  n a l e ż ę  
w ł a ś c i w i e ? . . .  O  i l e  p r o ś c i e j  b y ł o  p r z e d  t y m . . .  o d d a n a  p r a k ­
t y c e  d u s z ą  i  c r n ł e m . . .  a t e r a z ?

—  D o p r a w d y  k o c h a n y ,  p o w u n i c n e ś  t u  z o s t a ć  j e s z c z e .  T c  
s z e ś ć  t y g o d n i  w y t c h n i e n i a ,  t o  z a  m a ł o  f l l a  c i e b i e . . ,  n ó w u  s e r ­
d e c z n i e  i d e l i k a t n i e  k ł a d z i e  m u  r ę k ę  n a  j e g o  d ł o n i .

—  C h c e s z  s ie  m n i e  p o z b y ć ,  K a r i n ?  —  p y t a  s t r a p i o n y .
—  K t ó ż  t o  m o w u ?  T y l k o . . .  t w o j e  z d r o w i e . . .
—  J e ż e l i  c h c e s z  m n i e  s i ę  p o z b y ć  —  p o w i e d z  s ł o w o  —  a z o ­

s t a n ę  t u t a j .  N i e  c h c ę  ci b y c  c i ę ż a r e m .
—  A l e k s a n d e r !  B ą d ż ż e  r o z s ą d n y m
—  J e s t e m  r o z s ą d n y .  J e d n o  t w o j e  s ł o w o  i z o s t a j e  t u t a j .
W  s e r c u  K a r i n  p o w s t a j e  b u n t . .  Z a w s z e  j e j  z o s t a w i a  r o z -

- i r z y g n i ę c i e  k a ż d e g o  z a g a d n i e n i a . . .  I  z a w s z e  w  n i e j  n i e  r o z -  
- ć r z y g a  k o b i e t a ,  j a k b y  c h c i a ł a ,  a l e  d o k t ó r . . .  I  n a r a z  ł z y r j e j  
slajią w  o c z a c h :  G d y b y  c h o ć  r a z . . .  r a z  j e d e n . . .  m ó c  Iść z a  w ł a -  
M i r m  u c z u c i e m  —  n i e  o g l ą d a j ą c  się  n a  n i c !

A l e k s a n d e r ,  k t ó r y  j e j  n i e  s p u s z c z a ł  z  o k a ,  z o b a c z y ł  j e j

o c z y  w i l g o t n e  o d  ł e z  i u s t a  ś c i ą g n i ę t e  b ó l e m ,  p e ł e n  w s p ó ł c z u ­
c i a  z a p y t a ł :

—  O  c z y m  m y ś u s z  K a r m ?
—  M y ś l a ł a m  —  o d p o w i a d a  p o w o l i  —  c o  b y m  z d o b i ł a ,  

g d y b w m  m o g ł a  c h o ć  r a z  j e d e n  t a k  swro b o d m e  p o s t ą p i ć ,  j a k  
to  r o b i ą  i n n e  k o b i e t y !

—  A  c o b ą ś  w t e d y  z r o b i ł a ?
—  Z a p a k o w a ł a b y m  n a s z e  r z e c z y  i w y n i o s ł a  s i ę  z  t o b ą  dc 

j e s z c z e  p n s t s z e g o  d o m u  i  s a m o t n i e j s z e g o  m i e j s c a ,  , d o k ą d  
b y m  n i e  w y d a ł a  o s t a t n i e g o  g r o s z a .

—  A  p o t y m ?
—  O h  —  p o t y m !  —  ś m i e j e  s i ę  d z i e c i n n i e  —  J e ż e l i  s ie  r a z  

s z c z ę ś c i a  u ż y ł o  o  n i c z y m  i n n y m  n . e  m y ś l ą c ,  t y l k o  o  t y m  
s z c z ę ś c i u . . .  m o ż e  p o t y m  ż y c i e  p r z y n i e ś ć  c o  c h c e .  T o  j u ż  o b o ­
j ę t n e .  U l l r i c h  ś m i e j e  s ię  t e r a z .

—  D l a c z e g o  n i e  m i e l i b y ś m y  t a k  z r o b i ć ?  M y  o b o j e ?
K a r i n  p a t r z y  n a  n i e g o  p r z e r a ż o n a .
—  A l e z  A l e k s y !  P r z e c i e ż  n i e  j e s t e ś m y  w o l n i '
—  T a k  —  t y  t a k ż e . . .  n i e  j e s t e ś  w o l n a ?  P a t r z y  n a  n i ą  z  n a ­

t ę ż e n i e m  —  d l a c z e g o ?
—  M ó j  B o ż e  —  t y l e  r z e c z y  m n i e  w i ą ż e . . .  m o j a  p r a k t y k a ,  

E l z a ,  W i n k l e r . . .
—  W i n k l e r ?  —  N o . . .  n o !  P r z e c i e ż . . .  —  i j a k b y  z a w i e d z i o ­

n y  o p u s z c z a  s i ę  z  p o w r o t e m  n a  l e ż a k .
K a r m  j e s t  j u ż  p r z y  m m .

, —  O h  —  n i e  b ą d ź ż e  t a k  g ł u p i o  z a z d r o s n y m !  N i c z y m  n i e  
j e s t e m  z n i m  z w i ą z a n a .  J e s t  m o i m  p r z y j a c i e l e m ,  m o i m  d o ­
b r e m .  s t a r y m  p r z y j a c i e l e m  1 w ł a ś n i e  t e r a z  t a k a  g ł u p i a  
z n i m  s p r a w a  w y s z ł a ,  ż e  n i e  m o g ę  t e g o  z o s t a w i ć ,  m u s z ę  s i ę  
z a b r a ć  d o  l e g o . . .  b o  t o  l e ż y  w  u i b j e j  n a t u r z e ,  w  m o i m  p o c z u ­
c i u  s p r a w i e d l i w o ś c i . . .

( D .  c. n . j .


